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Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw artaln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Adm inislracyi: łó d ź , ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.
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IV.
Żywienie się, w z ro s t  i t rw a ło ś ć  roślin.

Pierwiastki m ineralne, woda, pow ietrze jak o  w a
runki życia roślin . — M aterye organiczne (roślinne), 
które w yrab ia  ro ś lin a  z pokarm ów  m ineralnych . — 
Różnice roślin kłosow ych i m otylkow ych. — Kieł
kowanie roślin  i jego w arunki: wilgoć, ciepło
i powietrze —Długość życia roślin .—Rośliny roczne, 
dwuletnie' i w ieloletnie. — Ich rozm aite dla ludzi 

pożytki.

W artykułach o Rolnictwie mówi
liśmy na ostatku o fiz.yologii roślin. Rozbie
raliśmy części składowe rośliny, jej orga
na wzrostu, jej sposób rozmnażania. Teraz 
należy nam pomówić o żywieniu się ro
ślin, o ich wzroście i trwałości. Tego ro
dzaju wiadomości są nie tylko ciekawe 
i pouczające, lecz nadto są dla rolnika 
koniecznie potrzebne. Cała bowiem umie
jętność gospodarowania na roli polega na 
znajomości warunków życia rośliny i na 
umiejętnem dostarczaniu roślinie tego, co 
jej do życia potrzebne.

Jak już zaznaczyliśmy dawniej, ro
śliny żywią się pokarmami mineralnymi,

t. j. ukrytymi w ziemi. Same jednak po
karmy mineralne nie byłyby zdolne żywić 
roślin, gdyby nie przyłączyły się do tego 
inne czynniki, jako to: wilgoć, światło, 
ciepło i powietrze.

Powstaje tedy pytanie: Czegóż po
trzebuje roślina z ziemi i co jej daje po
wietrze?

Ziemia, a głównie wierzchnia jej 
warstwa, jest to bogata śpiżarnia, w któ
rej są złożone liczne pierwiastki ciał mi
neralnych potrzebnych do życia roślin. 
Z tej to nieprzebranej spiżarni czerpią ro
śliny dla siebie pokarm, ciągnąc go w swój 
organizm za pomocą wody.

Pierwiastki potrzebne do życia roślin 
są następujące: s i a r k a ,  f o s f o r ,  a z o t ,  
p o t a s ,  m a g n (magnezya), w a p ń  (wa- 
pno) i ż e l a z o .  Bez tych ciał mineral
nych żadna roślina żyć nie może. Oprócz 
tego bardzo pożyteczne dla wielu roślin 
są: sod, chlor i krzemionka.

Wymienione tu przez nas ciała mu
szą się znajdować w ziemi w stosownej 
proporcyi, t.j. w postaci soli rozpuszczal
nych, iżby roślina za pomocą wody łatwo 
mogła je wchłonąć w swój organizm i na 
materyę organiczną zamienić. Gdy choć 
jednego z owych koniecznych dla rośliny
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pierwiastków zabraknie, roślina nie może 
rosnąć i rozwijać się należycie. Jeśli zaś 
m a ona je  w dostatecznej ilości w ziemi, 
w tedy rośnie pięknie i przynosi prawdzi
wy .pożytek.

Gdyby rośliny w yrastały w ziemi 
same bez opieki ludzkiej i bez narzucone
go sobie przez człowieka kierunku, toby 
nie potrzeba było troszczyć się dla nich
0 pokarm, gdyż w yrastałyby tylko takie, 
jakieby mogły mieć odpowiednie w ziemi 
pożywienie. Lecz człowiek przez sztuczną
1 um iejętną upraw ę roślin może je  dopro
wadzić do większej wydajności, może w y
dajność ich spotęgować w pewnym po
trzebnym  dla siebie kierunku. A wówczas 
ziemia więcej się zużywa; pierwiastki jej 
m ineralne prędzej się wyczerpują. Jakżeż 
sobie ludzie radzą w tym  wypadku, aby 
bez przerwy otrzymywać dobre plony z po
sianych roślin? Oto sztucznie użyźniają 
ziemię, dodają jej nawozów, w których 
owe wyżej wymienione pierwiastki się 
znajdują, i tym  sposobem uzupełniają 
żyzność ziemi, na miejsce zużytych czą
stek dając nowe.

Roślina ciągnąc pokarmy mineralne 
z ziemi a węgiel z powietrza, przerabia 
przy pomocy światła, ciepła i powietrza 
te cząstki m ineralne ziemi na m ateryę 
organiczną czyli roślinną. Materya or
ganiczna jes t rozmaita.

Przedewszystkiem z mineralnych czą
stek ziemi roślina wyrabia s k r o b i ę  czy
li mączkę. Skrobia utworzona w liściach, 
nie zostaje tam  raz na zawsze, ale ulega 
dalszym przemianom. Roślina przemienia 
ją  na cukier, rozpuszcza ją  za pomocą 
wody i przeprowadza tam, gdzie potrzeba 
m ateryału do tworzenia nowych łodyg, liś
ci, korzonków, albo tam  gdzie gromadzą się 
zapasy na przyszłość, t . j .  do dojrzewają
cych nasion i owoców, do bulw i korzeni 
mięsistych, do pnia u  drzew. Tern się 
tłomaczy tak wielka obfitość wody w ro
ślinach, zwłaszcza w młodych gałązkach, 
owocach, korzonkach i bulwach.

Drugim składnikiem ciał roślinnych 
je s t b i a ł k o .  Białko, czyli ciała białko
wate, je s t to m ateryał do życia roślin ko

niecznie potrzebny. W yrabia się on prze
dewszystkiem z azotu. Stąd bez azotu ża
dna roślina istnieć nie może.

Azot w wielkiej ilości znajduje się 
w powietrzu—jako gaz. Lecz w tej posta
ci dla roślin je s t  nieprzystępny. Z po
wietrza dostaje się on do ziemi za pomo
cą deszczów, zwłaszcza w czasie grzmo
tów i burzy. Prócz tego można wzboga
cać ziemię w azot za pomocą nawozów 
zwyczajnych (obornik) i sztucznych (sa
letra.)

Są jednakże rośliny, zwłaszcza tak 
zwane motylkowe, czyli pokryte listkam i 
(jak groch, koniczyna), które mogą siłą 
własną przywłaszczać sobie azot z powie
trza i nie tylko żyć nim same, ale 
i dla innych roślin zgromadzić odpowie' 
dni zapas tego pokarmu. A to w taki 
sposób.

Korzeń (zmniejszony) esparcety jednoroczny, obsa
dzony licznemi brodawkami.
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N a korzeniach  tych  roślin  m oty lko
w ych tw orzą się narośle, w k tó ry ch  zna j
dują się bak terye (m ałe ży jątka). Bak- 
terye owe żyją azotem , pochłan ia ją  go 
z pow ietrza i zb ierają  go w korzeniach 
owych roślin. Tern się tłom aczy, że np. 
groch na ziemi ubogiej w azot będzie 
rósł znakom icie, by le  in n y ch  p ierw iast
ków nie brakło. Tem się też tłom aczy 
pożyteczność łub inu , jak o  zielonego n a 
wozu.

Załączony tu  ry su n ek  przedstaw ia 
nam korzeń rośliny  m otylkow ej. W idzi
my n a  nim  m nóstw o narośli, gdzie są 
owe bakterye, zgrom adzające zapasy azotu.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Mobilizacya w Austryi. K o resp o n d en t 

„K uryera“ d o w iad u je  się  ze ź ró d ła  k o m 
p e ten tn eg o , że 5 k o rp u só w  a rm ii a u s try a -  
cko - w ęg ie rsk ie j o trzy m ało  ju ż  w czoraj 
rozkazy m o b ilizacy jn e . R ezerw iśc i p ie rw 
szego i d ru g ie g o  p o w o łan ia  m a ją  s taw ić  
się w  p u łk a c h  w  p rz e c ią g u  24 godzin . 
M obilizacya do tyczy , m iędzy  in n em i, tak że  
całego k o rp u su  lw o w sk ieg o  i p rzem y sk ie 
go. Po w rę c z e n iu  n o ty  przez h r. F o rg a - 
cha w B iałogrodzie m o b ilizacya  og łoszona 
będzie u rzęd o w n ie , ab y  w  te n  sposób  w y 
wrzeć je szcze  w  o s ta tn ie j ch w ili n a c isk  
na Serbię. W ładze w o jskow e zam ów iły  n a  
kołei po łudn iow ej p ięć pociągów  w o jsk o 
w ych do p rzew iez ien ia  w o jsk a  do B ośni.

Przygotow ania  wojenne. W  Galicyi 
ześrodkow ana będzie niebaw em  arm ia 
dwustotysięczna: załogi zaś w ojskowe
w Tyrolu południow ym  u legną w zm ocnie
niu znacznem u, co pozwala dom yślać się, 
że A ustrya  przew iduje możliwość dem on- 
stracyi w ojskow ych ze s trony  W łoch 
i Rosy i.

— Z AYrocławia donoszą, że n ie
mieckie władze w ojskow e nakazały  mobi- 
lizacyę korpusów : w rocław skiego i k ró 
lewieckiego.

Mobilizacya tu recka .  P ra sa  zag ran iczn a  
donosi, że T u rc y a  zm obilizow ała  50,000 
m ilicyi a lb ań sk ie j w  ce lu  o b ro n y  sandża- 
ku  n o w o b azarsk ieg o .

Złudzenia w Serbii. L udność w ie
rzy święcie w pom oc ze strony  państw

eu ro p e jsk ich , w obec czego p a n u je  n a s tró j 
n ie s ły ch an ie  w o jow niczy . _ O ddzia ływ ają  
też  n a  n a s tró j o g ó ln y  b a jk i o rzek o m y ch  
ro z te rk a c h  w  a rm ii a u s try a c k o -w ę g ie rsk ie j, 
tu d z ież  w iad o m o ść  o sk a n d a lic z n e m  w y 
s tą p ie n iu  posła  T ry lo w sk ieg o  w a u s try a c -  
kiej rad z ie  p a ń s tw a .

Pogotowie wojenne w Czarnogórzu. 
M obilizacya w  C zarn o g ó rzu  w e d łu g  s t a 
ro ż y tn y c h  p ra w id e ł d o k o n y w a  się  n a d e r  
szybko . Od d o m u  do d om u , od szczytów  
w y ż y n  g ó rsk ic h  do d o lin  id ą  w ici k siążęce 
z rozkazem  z b ie ran ia  się  w  p u n k ta c h  o zn a
czonych . W ięk sze  oddzia ły  p o su n ę ły  się 
k u  g ra n ic o m  a u s try a c k im . S ilne  k o lu m 
n y  w o jsk a  p o d ąża ją  z okolic A n tiv a r i 
w  k ie ru n k u  do Spizzy, k tó ra  j e s t  celem  
te ry  to ry  a ln y c h  p ra g n ie ń  C zarnogórza .

Rewoiucya w Persyi. Do „F ran k f. 
Z e it.“ te le g ra fu ją  z T eh e ra n u . W o jsk o  
zb u n to w a ło  się  w  B o g eszach  p rzeciw ko  
szachow i. Z arządzono o b ro n ę  k o sza r p e r 
skiej b ry g a d y  kozaków .

Dymisya Lachowa. B ędący  do rozpo
rz ąd zen ia  g łów n o d o w o d ząceg o  w o jsk am i 
o k rę g u  k a u k ask ieg o , p u łk o w n ik  L achów , 
i d ow ódca  kozaków  w P ersy i, u w o ln io n y  
zo sta ł ze służby .

Pow stan ie  w Arabii. Szeik p lem ie 
n ia  Z eran ik , S zeid -A hia , w y w o ła ł p o w s ta 
n ie  w  A rab ii p o łu d n iow ej. C hociaż w  p ie rw 
szej p o ty czce  w o jsko  go pobiło , p rzy łą 
czyły  się do n ieg o  in n e  p lem iona. P o ło 
żenie w  M edynie  zaostrzone. T e ry to ry u m  
pom iędzy  M ekką a M edyną o g a rn ię te  przez 
p o w stan ie . W y słan o  ta m  d w a  pu łk i.

S tra jk  pocztowy we Francyi. S k u tk iem  
z a ta rg u  u rzęd n ik ó w  poczt i te leg ra fó w  
w  P a ry ż u  z m in is tre m  poczt, se k re ta rz em  
s ta n u  S im y a n ’em , s t r a jk  pocztow o-tele- 
g ra ficzn y , p rzy b ie ra  o lb rzym ie  rozm iary . 
Do s t r a jk u  p rzy łączy ły  się  te le fo n is tk i; 
k o m u n ik a c y a  te lefon iczna  b y ła  p rzez cal.y 
dzień  w  P a ry żu  p rze rw an a . S tra jk u ją  ró 
w n ież  lis tonosze . 700 u rzęd n ik ó w  i ofi- 
cy a lis tó w  poczty  p a ry sk ie j porzuciło  pracę.

Ze 100,000 depesz, k tó re  p rzec ię tn ie  
P a ry ż  codzienn ie  o trzy m u je , doręczono 
za ledw ie k ilk ad z iesią t. Rząd j e s t  _ n a jz u 
pełn iej b ezsilny . S tra jk u ją c y  żąd a ją  u s tą 
p ien ia  m in is tra  poczt S im yana .

S k u tk ie m  bezrobocia w  p rzec iąg u  
3 d n i o s ta tn ic h  w  P a ry ż u  n ie  doręczono 
około 3 m ilionów  listów  i p ak ie tó w  po
cztow ych .

U rzęd n icy  poczty  i te le g ra fu  w Ha- 
w rze, L ille, B ieśc ie  i L u g d u n ie   ̂ o św iad 
czyli się  za p op ie ran iem  ko legów  p a ry 
sk ich  i ud z ia łem  w  bezrobociu .
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Rada m inistrów postanowiła zastąpić 
strajkujący cli listonoszów przez żołnierzy.
Na najbliższem posiedzeniu rady mini
strów m inister robót publicznych ma być 
upoważniony do uw alniania wszystkich 
strajkujących urzędników.

M affia  s y c y l i j s k a .  W Palermo zamor
dowano na placu publicznym, zapełnionym 
publicznością kierownika oddziału włoskie
go policyi nowoyorskiej, Józefa Petrosino, 
który przybył do Sycylii, celem wyśle
dzenia zbrodniarzy, należących do tajnego 
stowarzyszenia „czarnej ręlu". Petrosino 
odznaczył się w Nowym Yorku wielką 
energią "i śmiałością w walce z tą  zbrodni
czą organizacyą; wytropił znaczną liczbę 
jej członków i umożliwił ich ukaranie. 
W  poszukiwaniach za źródłami tej orga- 
nizacyi, udał się do Sycylii i rozpoczął 
tam  śledztwo na własną rękę. Został 
jednak  pojmany przez członków tajnego 
stowarzyszenia i wieczorem, gdy wracał 
z jednej ze swych wycieczek do hotelu, 
zastrzelony z zasadzki.

Morderstwo to sprawiło ogromne 
wrażenie w Palermo. Policy a szuka na- 
próżno dotąd sprawców zamachu.

Pogrzeb Józefa Petrosino odbył się 
na koszt m iasta Palermo. Władze am e
rykańskie swoim kosztem przewożą ciało 
nieboszczyka do Ameryki i pochowają je 
uroczyście w Nowym Yorku.

T r z ę s ie n ie  z iem i w e  W ło s z e c h .  Dnia 
18 b. m. w nocy ponowne trzęsienie ziemi 
nawiedziło Włochy południowe. Zwłaszcza 
w Reggio di Calabria czuć było silne 
uderzenia podziemne, przyczem fale m or
skie zalały wybrzeże. Śród zwalisk, po
zostałych po pamiętnem trzęsieniu ziemi, 
oraz śród baraków tymczasowych, wznie
sionych dla ofiar katastrofy, szerzy się 
pożar.

W ybuch gazu. W kopalni węgla w Ivon- 
svil (Indyana) gdzie pracowało 37 górni
ków, nastąpił wybuch gazu. Uratowano 
dwie osoby. Los reszty niewiadomy.

P o s łu c h a n ie .  Król włoski przyjął am 
basadora rosyjskiego ks. Dołgorukiego na 
uroczystem  posłuchaniu, Które miało ser
deczny charakter. Am basador wręczył swe 
listy wierzytelne.

Z kraju.
— Koręspodent „Głosu warszawskie

go" z Petersburga kom unikuje swemu 
dziennikowi co następuje:

W dniu dzisiejszym (19 b. m.) uchw a
liła Duma prawo o zwolnieniu wszelkich 

■ aktów kupna-sprzedaży mniejszych dzia
łek gruntow ych od wszelkich opłat skar

bowych. Do dziś dnia jedyn ie  tylko sprze
daż g ru n tó w  przy pom ocy B anku W ło ś 
ciańskiego była zwolniona od opłat s tem 
plowych na  rzecz skarbu, przytem  tylko 
od stem pla alienacyjnego.

W niosek rządowy w tym  przedmio
cie polegał na zniesieniu „wszelkich" opłat, 
ale ograniczał tę ulgę jedynie do aktów 
zdziałanych z Bankiem Włościańskim. 
Tymczasem w naszych w arunkach, w Kró
lestwie Polskiem, dużo ważniejszem jest 
rozpowszechnienie u lg stemplowych wła
śnie na wszelkie tranzakcye parcelacyjne, 
naw et bez udziału Banku Włościańskiego 
sprawiane. Poseł Wł. Grabski zaprojekto
wał więc w komisyi finansowej rozszerze
nie tych ulg na wszystkie akty kupna-sprze
daży drobnych działek gruntu . Komisya 
zgodziła się na tę zasadę, wprowadzając 
to jedynie ograniczenie, że przestrzeń tych 
drobnych działek musi się stosować do 
norm ustanow ionych przez Bank Włościań- 
ski dla różnych okolic kraju _ (około 20 
morgów). Duma uchwaliła projekt w re- 
dakcyi komisyi finansowej. W ten sposób,
0 ile prawo to uzyska aprobatę Rady Pań
stwa, dla włościan naszych zostanie usu 
niętą jedna  z głównych przeszkód przy 
parcelacyi, odbywanej bez udziału Banku 
W łościańskiego.

W s z e c h r o s y j s k i  Zjazd Z akonników .  
W  celu podniesienia życia zakonnego 
w klasztorach rosyjskich, Synod pra
wosławny postanowił: l-o zwołać na dzień 5 
czerwca do Troicko Siergiejewskiej Ławry 
Zjazd wszechrosyjski najzdolniejszych kie
rowników życia zakonnego; 2-o zaprosić 
na zjazd powyższy przedstawicieli 4 Ławr
1 A2 klasztorów i pustyń; 3-o na honoro
wego prezesa zjazdu wyznaczyć moskiew
skiego metropolitę Włodzimierza; 4-o opra
cowanie dokładnego program u Zjazdu 
powierzyć biskupowi W ołogodzkiemu Ni- 
konowi, który w inien takow y przedstawić 
metropolicie Włodzimierzowi; 5-o wszyscy 
zakonnicy dbali o swój zakon będą dopu
szczeni do obrad Zjazdu z prawmm głosu 
doradczego za przyzwoleniem prezesa 
i 6-o program  kwestyi może być rozsze
rzony w czasie samego,, zjazdu w miarę 
potrzeby i za zgodą prezesa,

P r o c e s y e .  Ministeryum sprawr we
wnętrznych wydało nowy kom unikat, prze
słany do wszystkich gubernatorów', pole
cający, ażeby wszelkie procesye katolickie 
odbywały się z udziałem duchowieństwa 
i ażeby miały wyłącznie charakter reli- 
gij ny.

K radzieże  na k o le jach .  Ciągle kra
dzieże, dokonywmne na olbrzymią skalę
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na wszystkich kolejach w państwie, skło
niły niektóre zarządy kolejowa do wystą
pienia do ministra sprawiedliwości z pro
pozycją, aby przy sądach okręgowych 
utworzył specyalne posady sędziów śled
czych do spraw kolejowych.

O p e r a c y e  h a n d l o w e  w  Ło dzi .  Na gieł
dzie łódzkiej zawarta została tranzakcya 
na pół miljona rubli akcyi Towarzystwa 
akcyjnego „Heinzel i Kunitzer" w Widze
wie z masy spadkowej po ś. p. Juljuszu 
Kunitzerze. Akcye te nabyli przemysłow
cy łódzcy.

W yp a de k  z bronią.  Jak donosi „Zie
mia Lub.“, ksiądz Dominik Przyłuski, po
wracając wieczorem z Lublina do parafii 
w Niedrzwicy, ujrzał w lesie sylwetki 
jakichś osób. Ksiądz, obawiając się ra
busiów, wTyjął rewolwer, chcąc go mieć 
na pogotowiu, przyczem spowodował przez 
nieostrożność wystrzał, którym ranił w pra
we ramię furmana. Rana nie jest nie
bezpieczną.

Powodzie. K lę sk a  pow odzi w n ie k tó ry c h  gub . 
Rosyi z k a ż d ą  n ie m a l g o d z in ą  p rz y b ie ra  co raz  w ię
ksze ro z m iary .

Z a rz ąd  kolei Jo k a te ry n o s ła w sk ie j te leg ra fn jo , 
iż pow odzie co raz  w ięcej się  w z m a g a ją .

N a  o d stęp ie  G ro ch o w sk a-O b szcza ja  to r  n a  
221 w io rśc ie  zu p ełn ie  zo sta ł zn iszczony  p rzez  fa le  
topn iejących  śniegów . N a  o d stęp ie  W ołczy  A le k sa n 
drowski sze ro k o  p ły n ące  rw ą ce  fd le  p rzesz ło  12-łok- 
ciowej g łęb o k o śc i n ie  p o z w a la ją  n a  p rz e s ia d a n ie  
się p o d ró żn y ch , w sk u te k  czego ru c h  pociągów  zo
stał w s trz y m an y .

N a  k o le ja ch  p o łu d n io w o -zach o d n ich  rów n ież  
powódź się  w zm ag a . M iędzy s ta c y a m i R ozdzielna  
a B enderam i, bu rz liw e  fa le  zu p ełn ie  to r  zn iosły , w 
n iek tó ry ch  m ie jsc ac h  sz y n y  u n o szo n e  n a  p o d k ła 
dach p ły n ą  n a  g łęb in ie  w e zb ran y ch  wód. M iędzy 
B enderam i a  K iszyniow em  i s ta c y ą  U ngeni 
tor w k ilk u n a s tu  m ie jsc ac h  fa le  zu p ełn ie  zn io s ły .

N a  od stęp ie  ty m  u rząd zo n o  p rz e s ia d a n ie  się, 
lecz przew óz p o d ró żn y ch  i ich  bag ażó w  n a  ło d z iach  
stanow i p o w ażne  n ieb ezp ieczeń stw o .—

D niepr w y s tą p ił  sze ro k o  z b rzegów . Pow ódź 
uszkodziła  m osty . K o m u n ik ac y a  p o cztow a z O desą 
i N ikołajew em  p rz e rw a n a . Z n iesio n y  m o st k o le jo 
wy. W oda z a to p iła  75 dom ów. L u d n o ść  p o rz u c iła  
m ieszkania . —

łn g u ł w y la ł,  z a ta p ia ją c  n a d b rz e ż n e  częśc i 
m iasta  B lizaw etg rad u .

Pow ódź p rz y b ra ła  g ro źn e  ro z m ia ry . N a  st. 
Mirena w oda  d o s ię g a  do p e ro n u . K o m u n ik acy a  
odbywa się  z p rz es ia d an io m . R u ch  to w a ro w y  u s ta ł.

Pow ódź n a  b esa ra b sk io j lin ii kolei p o łu d n io 
wo-zachodniej o b ję ła  sze ro k ie  o b sza ry . P la n t  kole
jowy pom iędzy st. K u c zu rh a n  i N o w aja  S ta w ic k ą ja  
podm yty. K o m u n ik acy a  ko lejow a pom iędzy  O desą 
i K iszyniow em  p rz e rw a n a .

P rz y b ó r  w o dy  na W iś le .  W ieczorem  d n ia  19 
o- m. lody  n a  W iś le  ru s z y ły  p rz y  s ta n ie  rzek i 12 
stóp. W o d a  w ciąż  p rz y b ie ra .

W  c iąg u  o s ta tn ic h  trz e c h  dn i p rz y b y ło  pod 
Sandom ierzem  3'/'a stopy . R u szen ie  lodów  la d a  chw i
la je s t  spodziew ane . W oda w ciąż p rz y b y w a .

S ta n  w ody pod  W a rsz a w ą  w y n o s i 7V2 stopy , 
przybyło  około 4 cali. P rz y b ó r  d n ia  20 b. m . n ie 
usta je .

Z a to r .  Po p o łu d n iu  d. 20 b. m . n a d e s z ła  z Za- 
w ich o sta  d ep esza , iż w oda p rz y b ra ła  do stó p  16 
i że poniżej te j m ie jscow ośc i u tw o rz y ł s ię  z a to r  
dość  g ro ź n y .

Zam iec ie  śnieżne. Gdy n a  po łudniow ym  z a 
chodzie R osy i szy b k ie  to p n ie n ie  śn ieg ó w  pow oduje  
n ieb y w ałe  pow odzie, n a  w schodzie  s ro ż ą  s ię  znów  
śnieżyce.

N a K au k az ie  sk u tk iem  śn ie ży c  p o tw o rz y ły  
się  zasp y , a  g d y  te  u su n ię to , n a w a łn ic e  śn ieżn e  
z a s y p u ją  to r  ko le jow y .

N a linii c a ry c y ń sk ie j  ru c h  pociągów  z p o 
w odu z a sp  z o s ta ł  w s trz y m a n y ; podobnie  u s ta ło  p o 
łąc ze n ie  pom iędzy  O rłem  i n a  części kolei r ia z a ń -  
sk o -u ra lsk ie j , w reszc ie  i  n a  k o le i m o sk iew sk o - 
b rz esk ie j p o tw o rzy ły  się  z a sp y  śn ieżn e , gdzie  s ro żą  
się  s iln e  zad y m k i śn ieżn e ; p o c ią g  k u ry e rs k i  z Mo
sk w y  sk u tk iem  w ła śn ie  zasp  śn ieżn y ch  s ta n ą ł  
w W arsz a w ie  B rzesk ie j sp ó źn io n y  p rzesz ło  o 5 go
dzin.

— C a łą  g u b e rn ię  s a ra to w s k ą  n a w ied z iły  
n iep a m ię tn e  b u rz e  śn iegow e. R uch  po c iąg ó w  oso
bow ych  n a  ko lei r ia z a ń s k o -u ra lsk ie j  g ro z i n ie 
bezp ieczeń stw em , a  je ś li  b u rz e  n ie  u s ia n ą ,  ru c h  
pociągów  z o s ta n ie  w s trz y m a n y ,

— S z a le ją  w C h ark o w ie  ju ż  2 doby  n ieb y w ałe  
zaw ie jo  śn ieżno. M iasto i okolice  z a sy p a n e  śn ieg iem . 
B u rz a  śn ieg o w a  w z m ag a  się.

I  Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .
0 z n i e w a ż e n i e  kapl icy .  Wkrótce po 

założeniu parafii Maryawickiej w Iłży, nie
jaki Gembara, podniecony fanatycznemi 
kazaniami miejscowych księży, znieważył 
kaplicę Maryawicką. Władze policyjne, 
które zmuszone były uśmierzyć awantur - 
niczość napadającego, wytoczyły mu spra
wę w sądzie Okręgowym Radomskim. 
Dnia 12 b. 111. sąd okręgowy na kadencyi 
w Iłży osądził Gembarę na 6 miesięcy 
więzienia za świętokradzkie znieważenie 
świątyni. Szkoda biednego ludu, który 
cierpieć musi za fanatyzm swych przewo
dników duchowych.

Z PRASY.

U b ó s t w o  P a p ie ż a .  Gazeta polsko-Na- 
rodowego Kościoła w Ameryce—„Straż“ 
pisze. Często bardzo praw-ią księża o nędzy 
i ubóstwie papieża.—Sądząc z opisu garde
roby papieża przez „North American,“ 
przyjdziemy do przekonania, że księża 
ubolewając nad jego ubóstwem, — mają 
może na myśli ubóstwo innego rodzaju, 
a nie doczesne.

Posłuchajmy co mówi o nędzy papieża 
wyżej wymieniona gazeta;

„Najkosztowniejszą garderobę na 
świecie posiada bezwątpienia papież. Wszy
stkie ubrania są bogato wyszywane złotem 
i przystrajane najdroższymi kamieniami 
i perłami.
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„Jak  są drogie te  ubran ia , św iadczy 
to, że żaden m ilioner na św iecie nie m ógłby 
kupić ani części te j garderoby  nawret w tedy, 
g dyby  na n ią nałożono najniższą cenę t. j. 
gdyby  ją  sprzedaw ano bez żadnego zarobku.

„Jego m ałe p iusk i są  robione z n a j
lepszego jedw ab iu , a aksam itne haftow ane 
pantofle są  przepyszne.

„Bardziej kosztow ne od pan to fli są 
rękaw iczki, robione z białej w ełny, a w y
sadzane w form ie krzyża najdroższem i 
perłam i.

„Śpecyalnie dla niego h o d u ją  50 owiec, 
z k tó rych  w ełna przeznaczona je s t  n a  ma- 
teryę dla papieża.

„Komże jeg o  robione są z bardzo 
drogich i p ięknych  koronek, a kapa t. z. 
„cappa m agna" je s t  lite raln ie  n ab ita  zło- 
tern i drogim i kam ieniam i.

„Pierścienie, k tó re on nosi, zaw ierają 
kam ienie tak  drogie, że podobnym i może 
n ik t w św iecie nie m ógłby się poszczycić 
(m atchless q u ality ).“

Z l i s t ó w  do Redakcy i .

Z Latowicza.
(O. d.)

Ju ż  chyba to pew ne, że nasza pa
ra fia  m a takie szczęście do kapłanów  
w yzyskiw aczy. Otóż przed trzem a la ty  
m ieliśm y w ikarego; b,)ł (o sndem dzie- 
.sięcioparoletni staruszek, n iejak i ks. D o
n a t W ojdyłło. T rząsł się ju ż  od starości, 
ale m onety  okropnie był chciw y. Gdy 
pojechał do chorego, to po cerem onii k a 
płańskiej z chorym , często zdarzało się 
że chorych w pisyw ał do różańca lub k o 
ronki, albo też szkaplerza jak iego , i za to 
kazał sobie płacić, w iele się dało wziąść, 
uw ażając po zamożności dom ow ników  cho
rego. Lecz te rzeczy święte, do k tó rych  
w pisyw ał ów ks. staruszek, brał z kościo
ła  zawieszone w zak rysty i lub w lcruch- 
cie, zgubione przez jednego  — znalezione 
przez drugiego. Również on staruszek  
słuchając Spowiedzi w konfesyonałe, n a j
częściej naznaczał za pokutę pieniężną 
ofiarę, lecz zaraz sobie w rękę, bo inaczej 
nie udzielił rozgrzeszenia. Pew nego razu 
panna młoda, a k tórej zależało na  Spo
wiedzi, albow iem  było to w dzień je j ś lu 
bu, nie m iała zapłacić w  in tency i pokuty  
dw a złote jak o  ofiarę w rękę, to m usiała 
zastaw ić chusteczkę z głow y a później 
zapłacić one dw a złote.

Pew nego razu  n iejak i W . Nocek był 
u  Spowiedzi u  onego ks. s ta ru szk a  W oj-

dyłły, rów nież człowiek w podeszłym  w ie
k u  i w ygadał się, że m a pieniądze na  po
życzce od których- bierze procenta, i mó- 
w;i że czasem  m u się m ajaczy w głowie, 
że się zapom ina i t. p. Tym czasem  za
stępca P an a  Jezusa  korzysta jąc  z okazyi 
m ów i do niego: „Ty m asz w sobie dya- 
b ła .“ Rozumie się, ów p en iten t się w zdry
gn ął i chciał się cofnąć od konfesyonału. 
W tedy  zastępca C hrystusow y mówi: „Nie 
bój się, j a  tem u zaradzę, j a  z ciebie dya- 
bła wypędzę, ty lko  dasz ja k ą  ofiarę do 
kościoła." W tem  p en iten t mówi, że nie 
m a pieniędzy przy sobie. N a to zastępca 
C hrystusow y: „To przyrzecz mi, że przy
niesiesz m i do dom u pięć rub li na  komżę 
do naszego kościoła z w arunkiem , żebyś 
n ikom u nic o tern nie mówił." No i zgo
dzili się. N atu raln ie  s ługa Boży w ypę
dził ze sw ego p en iten ta  dyab ła  i obieca
ne pięć rub li otrzym ał. Ten osta tn i nic 
n ikom u nie mówił, tylko swojej synowej, 
a synow a kum ie... i doniosło się aż do 
sam ego ks. proboszcza, i po w ypędzeniu 
dyabła z N. za k ilkanaście dni to i s ta 
ru szk a  ks. W ojdyłły  także nie było w L a
towiczu, i n ik t o niego nie płakał, chyba 
tylko jed en  sklep m onopolowy, albowiem  
codzień do niego posyłał po krople alkoho- 
liczne.

W  m iesiącu m aju  1907 r. przybył 
do L atow icza Ks. Mikołaj Bojanek, jako  
rodak  tegoż m iasteczka, w  odw iedziny 
sw oich rodzinnych  stron , przytem  na 
polepszenie zdrow ia na świeżem  pow ietrzu. 
Otóż pew nego razu  ów Ks. B. w yręczył 
jed n eg o  z naszych księży w m ajowem  
nieszpornem  nabożeństw ie. Po skończo- 
nem  nabożeństw ie ów ks. B. wygłosił 
n au k ę  w te słowa: „N ajm ilsi bracia! P rzy 
byłem  do was jak o  w asz rodak, przecie 
znacie m nie dobrze, ja k  rów nież i m oje
go ojca znaliście; był to człowiek mo
ra ln y , uczciwy, nie tak i ja k  ten  Ko
w alski, co to wychow ał tak iego  syna 
here tyka, co się odłączył od Kościoła, od 
Ojca Św iętego i szerzy herezyę, obałamu- 
ca ludzi." Dalej nie śm iem  pisać n iektó
ry ch  wyrazów. „Za to P an  Bóg spuścił 
pożar, karę na  Latowicz, na  sta re  miasto, 
ażeby się te  kąty , te  progi wypaliły, 
w  k tórych  się urodził ten  niegodziwy 
kapłan, co odstąpił od Kościoła Boże
go i szerzy herezyę n a  świecie Nie 
wierzcie im, mili moi, tym  heretykom ; 
na  dowód jeżeli kłam ię niech we mnie 
p iorun  trzaśn ie". N iektórzy obecni poki- 
wrali głow am i ja k  rów nież i ja , lecz mia
łem  na m yśli powiedzieć: „Precz z kłam 
stw em !" T u m i w ypada zaznaczyć, że La-
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towicz się dzieli na dwie połowy, to jest: 
Stare miasto i Gniewoń. Otóż Gniewoń, 
gdzie się urodził ks. M. Bojanek to Pan 
Bóg wpierw parę lat ukarał pożarem, 
by wypalić te strzechy, te progi i te kąty, 
i w iatr wpierw rozwiał te popioły gdzie 
się urodził Ks. B., a niżeli Stare miasto 
gdzie się urodził ks. Jan  Kowalski.

Osądźcie, mili bracia czytelnicy, kto 
tu je s t kłamcą i kto wprowadza w błąd 
ludzi, a zwłaszcza tych maluczkich, mó
wiąc ewangelicznie.

Podaję do Redakcyi „M aryawity“ te 
parę faktów w nadziei że pismo moje 
przyczyni się choć cokolwiek do tryum fu 
prawdy nad fałszem.

Parafianin.

Umieszczamy poniżej list który  do
brze maluje stosunek działaczy łódzkich 
względem Maryawityzmu:

W ielebny księże Redaktorze. Proszę 
uprzejmie o wydrukowanie mojego listu. 
Jestem m aryawitą, ja k  tylko pierwszy ka
płan Maryawita przyjechał do Łodzi. Nie 
będę tu  opisywał wszystkich faktów. Ale 
jednego pominąć nie mogę milczeniem. 
Proszono mię, bym się zapigał na członka 
opieki nad dziećmi. Gdym przejrzał u s ta 
wy Stowarzyszenia, zauważyłem, że do 
ochron m ają być przyjmowane wszystkie 
dzieci bez różnicy wyznania i przekonań. 
To też zapragnąłem, by takich ochron 
było jak  najwięcej, by biedne dzieci mia
ły opiekę i wychowanie. I zaraz się wpi
sałem do owego Stowarzyszenia i zosta
łem opiekunem czynnym ochron. Zabra
łem się do pracy, o ile tylko miałem spo
sobność. Lecz zaledwie zacząłem wpisy
wać, zaraz mnie oskarżono u księży p ra 
wowiernych, że m aryaw ita wydaje ksią
żeczki i wpisuje na członków stałych, co 
się księżom nie podobało.

Na najbliższem zebraniu 14 lutego 
1909 r. zaraz wniesiono kw estyę o marya- 
witach. Na zebraniu był ks. Bokalski, 
P- Cz. członek zarządu, p. Gloger prezes 
i jnni starsi i opiekunowie. Na posiedze
niu wniósł p. prezes prośbę maryawitki, 
oy przyjęto jej dzieci do ochronki. Lecz 
j-n zaprotestowano, by dzieci maryawic- 
yich nie przyjmować. Na to p. prezes 
! P- Cz. nie mogli się zgodzić. Chodziło 
lm, o przekroczenie przepisów, które w y
raźnie głoszą, żeby nikogo nie wyłączać.

Na to odezwał się ksiądz:
— My też nikogo nie wyłączamy, 

tylko maryawitów, bo to je s t sekta po za 
Kościołem katolickim, i mogą się ludzie

burzyć, że tu  są dzieci maryawickie, i m o
gą nie dać ani grosza, i ochronka nasza 
może upaść, gdyż między katolikam i a m a
riaw itam i je s t wielki antagonizm.

Tu odezwał się p. Czajkowski:
— Proszę księdza, potrzeba się s ta 

rać, by ten antagonizm ustał, a natom iast 
należy zaszczepić miłość, bo jak  tak  dalej 
będzie, to b ra t brata będzie zabijał.

— Proszę pana—odrzekł ksiądz—mo
że to się da z czasem pogodzić, aie teraz 
trzeba czekać. Oni mają swoją ochronę, 
może jej się tu  nie podoba i pójdzie so
bie tam.

— Ale tu  chodzi o to—mówi p. Czaj- 
kowski-— czy przyjąć czy nie.

Dalej p. Czajkowski przemówił kilka 
słów, by wszystkich przyjmować i nikim 
nie gardzić, bo tak je s t 'w  ustawie.

Na to odpowiedział p. Woźnicki po- * 
mocnik wice-prezesa:

— My też nikim nie gardzimy, ani 
niemcem, ani żydem, ani baptystą, ani 
naw et kalwinem...

— Byle tylko nie maryawita, bo to 
b rat—przerwał p. prezes.

— Racya, racva — odezwały się nie
które głosy.

P. prezes pyta:
— Kto je s t za tern, by przyjąć dzie

ci pani X., niech podniesie rękę.
Było głosów 15.
— A kto, żeby nie przyjąć?
Jeden tylko p. Woźnicki podniósł

rękę.
Więc przyjąć, ale tylko tej kobiety, 

a więcej nie.
Tu wnosi p. Kwiatkowski:
— Mamy tu opiekuna maryawitę, 

który je s t gorliwym i odpowiedzialnym 
człowiekiem i bardzo pracuje dla naszej 
ochronki.

— W łaśnie u  mnie już była kobieta 
— przerywa ks. Bokalski — i mówiła, że 
m ankietnik wpisuje na członków.

— Jeżeli nie mamy przyjmować m a
ryaw itów—powiada p. prezes—to nie mo
żemy też żądać, ażeby m aryawita dla nas 
pracował.

— Dla czego?—pyta p. Czajkowski— 
skoro je s t gorliwy, niech pracuje dalej.

— Proszę pana—odrzekł ksiądz—mo
że i jabym  się zgodził, niechby pracował. 
Ale jak  się księża dowiedzą, że tu  są dzie
ci maryawickie i opiekunowie maryawici, 
to mogą z ambon ogłosić i mnie zrobią 
mankietnikiem. Panie, naszych to ja  znam. 
Jak  co przeciwne, to my już wiemy.

—- Proszę księdza—mówi p. Czajkow
ski—mamy tu  przecież niemców i żydów,
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jak  pastor i doktór, oni też do nas nie 
chodzą.

— Tak, ale niemcy mają swoje ochro
ny, może będzie tu  jeden, a może i nie; 
żydzi tak samo. Panie, człowiek tak  się 
nasłucha, że aż obrzydliwość bierze. Nic 
dziwnego, ale wciąż takie obrzydliwości 
słuchać, to nie tylko nikogo nie nawróci, 
ale sam się z nich zgorszy.

Tu p. prezes wnioskuje o usunięciu 
maryawity:

— Proszę, kto za tern, aby usunąć 
tego m aryawitę, niech podniesie rękę.

Zaraz podnosi ksiądz, a za nim  nie
mal wszyscy prócz inteligencyi. Tu p. pre
zes cofnął się w tył, założył ręce i rzekł:

— Sm utny objaw, innego jestem  zda
nia.—I zaraz cofnął swój wniosek i mówi:

— A kto za tem, by zostawić tego 
maryawitę, niech podniesie rękę.

Ale n ik t nie podniósł. P. prezes 
odegrał tu  rolę Piłata.

Następnie ksiądz bronił bardzo opie
szałych opiekunów, których chciano zrzu
cić z urzędu, bo nabrali m arek za kilka
naście rubli i wcale się nie zgłaszają; 
a niektórzy z nich uciekli za granicę 
z pieniędzmi.

Po skończonem posiedzeniu p. Czaj
kowski mówi:

— No zobaczymy, ile ci gorliwi ka
tolicy przyniosą pieniędzy.

Jeden z obecnych odezwał się:
— Nie powunniśmy go oddalać; mo- 

żeby się mu tu  spodobało, toby się na
wrócił.

Ja  mówię:
— Nie, nie, ten sam już się nie na

wróci, bo każdy kto chce sprawiedliwie 
pracować, m usi być maryawitą, gdyż ina
czej nie mógłby się odznaczyć.

W szyscy wytrzeszczyli na mnie oczy, 
jakby  nie rozumieli. Chcąc im lepiej w y
kazać, mówię:

— Jak  człowiek się umyje, to wkła
da czyste ubranie na siebie. Tak też kto 
chce życie odmienić, to musi wziąć nowe 
imię. A imię „m aryaw ita“ to je s t  tak

czyste, ja k  łza w oku, w którem  niema 
żadnej plamy.

Na to mi nic nie odpowiedzieli. Ro
zumiał to i ksiądz dobrze, lecz udał, że 
nie słyszy. I mówię dalej:

— Chociaż mnie usuwacie od pracy, 
ja  pracować nie przestanę — czy tu  czy 
gdzieindziej — gdzie tylko będę miał spo
sobność. Choć mnie prześladować bę
dziecie, choć mię bić będziecie, nie będę 
wam poczytywał za złe, ale wołać będę 
za Chrystusem : „Ojcze odpuść im, bo nie 
wiedzą, co czynią.“

Daj Boże, byście—kapłani Maryawi- 
ci—ja k  najprędzej zajrzeli do każdego za
kątka ziemi i wśród dziennej światłości 
zasieli ziarno, które przynosi dobry owoc.

Z uszanowaniem 
Franciszek SmerczyńśTci.

Łódź ul. A leksandrow ska

CENY ZBOŻA 1 NASION W  WARSZAWIE.

T endoncya dla pszenicy i ży ta—w ubiegłym 
tygodniu  była m ocna, dowozy nie zbyt wielkie,

P szenica w yborow a 
„ b ia ła  
„ p s tra  średn ia  

Żyto wyborowe 
„ średnie 

Jęczm ień 2-rzęd. wybór.
„ środni 

Owies wyborowy 
„ średni

z a k o r z e c  
7.50 — 7.85 
7.20 — 7.45 
6.90 — 7.10 , ;
5.45 — 5.55 
5.25 — 5.40 
4.80 — 5.20 
4.60 — 4.70 
3.75 — 3.90 
3.40 — 3.6»

(„iVow. Gaz." Fs H 4.)

Przypominamy, że  c za s  odnowić prenumeratę 

na kwartał  drugi r. b.
Administracya.

Prenumerata „M aryaw ity“ •wynosi ro
cznie 4 ruble, 'półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Bedakcyi i  Administracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Marz.
KALENDARZYK. W sch.

słońca
Zachód w 
Słońca S'

W schód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

P rzybył o 
dnia

25
26

Czwartek. Zwiast.  N. M. P.
P iątek  |Ludg. B., Tekli.

g .5  m. 56 
■. 5 m .53

g .6 m . 18, 25 
g. 6 m .20

g. 7 m 47 w. g. 4 m. 28 r. g. 12 m. 25 g. 4 m. 51

Redaktor i Wydawca Ks. Jan Kowalski, Maryawita.
D r u k a r n ia  Ks. J a n a  K o w a lsk ie g o  w  Ł od zi ,  F r a n c i s z k a ń s k a  27.


